GROM – SANTOS ŁOŚ



7 października 2007

Nie wiem jak zacząć... Tradycyjnie od pogody? Kiepściutka była, padało, wiało i nastały już niestety jesienne chłody. Podobnie działo się na murawie...

Trener miał do dyspozycji niemal wszystkich. Wyjściową jedenastkę stworzyli najlepsi. Okazało się, że to za mało! Nie dlatego, że rywal jakiś wybitny. Wprawdzie to vice lider, ale sposób gry tego zespołu powodował, że wszyscy zastanawiali się jakim cudem znalazł się on "w czubie" tabeli. 

Ale po kolei. Zaczęli goście, po ich akcji piłka przekroczyła końcową linię boiska i tak zwaną „piątkę” wykonywał trener. Od tego czasu przez dwanaście minut tylko raz futbolówka znalazła się na połowie Gromu. Pierwsza akcja zakończyła się rzutem rożnym, obrońcy interweniowali tak, że Łukasz Juras po chwili znów ustawiał piłkę w narożniku. Dośrodkował, na zamknięcie tradycyjnie wbiegł Marek Turczyn i po raz pierwszy trybuny jęknęły z zawodu, kiedy futbolówka minęła słupek 
po niewłaściwej stronie. To, co nastąpiło potem powtarzało się jeszcze bardzo często. Rozlegał się krzyk Irka Ryjaka „Mamy ich w górze” i któryś z zawodników Prac przejmował piłkę. Na początek był to Tomek Maciejak, zaraz sam strzelał i prawie (niestety, „robi wielką różnicę”) mu się udało. Piłka minęła jednak bramkę. Na to dał się słyszeć krzyk trenera, 
że trzeba było do kogoś odegrać. Po drugim przejęciu Tomek trafił w siatkę... od góry. Na to prezes skomentował 
z nadzieją „Do trzech razy sztuka”. Wszyscy w to wierzyli. 
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Fot: Osamotniony Irek Ryjak (21) szykuje się do oddania strzału na bramkę przeciwnika. Czy mu się to uda skoro w polu kranym rywala aż roi się od „żółtków”? 

Tymczasem nastąpiła ta jedyna na początku akcja gości – dość szybką kontrę zakończyli zbyt długim podaniem (?) i bez problemów piłkę chwycił Damian Ryjak.  Wybił ją daleko i znów wszyscy znaleźli się w polu karnym Santosa. Tym razem tylko aut. Potem korner. Potem znów niecelny strzał, potem obroniony, potem trzy niecelne... Wolny po faulu na Mariuszu Olejniku też niczego nie zmienił. Kolejny rożny spowodował, że piłka znów dotknęła siatki od góry (za sprawą wykonującego go kapitana). I cóż z tego, że każde wybicie od bramki było bardzo wysoko przechwytywane przez naszych piłkarzy (prym wiódł w tym Emil Lis), skoro nikt nie był w stanie umieścić piłki w siatce?! Po n-tym rzucie rożnym piłka znów trafiła do Marka Turczyna, ale obrońca wybił piłkę z linii bramkowej, podczas, gdy między słupkami zabrakło golkipera. W 12. minucie sędzia zauważył nieprzepisowe zagranie jednego z Gromowców i tym sposobem piłka na dłużej opuściła połowę Łosia. I odtąd już, obraz gry troszkę się wyrównał, goście zaczęli pojawiać się w polu karnym gospodarzy, ale Grom dalej próbował zmienić rezultat. Nie da się zliczyć akcji, które toczyły się pod bramką Santosa, żadna jednak nie zakończyła się takim strzałem, na jaki wszyscy fani czekali. Najefektowniejsze były te, w których Marcin Kapuściński nie trafiał w światło bramki ani z przerzutki, ani po rożnym, oraz uderzenie Irka Ryjaka, które wybili obrońcy. Dodatkowo pojawiało się coraz więcej fauli w wykonaniu Prac, co bardzo złościło coach’a. Najgroźniejszą ofensywę przeprowadzili Łosianie po kuriozalnych kiksach Emila Lisa i Marcina Cwyla, ale szczęśliwie wychodzący daleko do napastnika nasz bramkarz na tyle go wytrącił z równowagi, że ten przestrzelił. Połowa zakończyła się wyczyszczeniem przedpola przez Mariusza Goliańskiego. 

Druga, zaczęła się źle. Santos przejął inicjatywę. Ich przewaga polegała tylko na tym, że posiadali dłużej piłkę 
i gra toczyła się na połowie Gromu, bo realnie Damianowi Ryjakowi nie zagrażali. Raz, próbowali go sfaulować przy interwencji, ale sędzia wychwycił te sytuację. W 55. minucie arbiter podyktował kolejny rzut wolny dla Gromu. Do piłki podszedł Marek Turczyn i uderzył ją zbyt wcześnie (miało być po gwizdku), mimo, iż przeprosił dostał ostrzeżenie 
w postaci żółtej kartki. Kiedy ponownie wrzucił ją w pole karne był tam Mariusz Olejnik i zmienił kierunek futbolówki, 
ta odbiła się jeszcze od murawy, obrońcy i trafiła w ręce bramkarza. Przez kolejne kilkanaście minut pojawiały się nieliczne próby ofensywy w wykonaniu Prackiego zespołu, ale bramkarz, choć na raty, wybronił strzał Tomka Maciejaka; Marka Turczyna powstrzymali obrońcy, a Emil Lis uderzył niecelnie. W 66. minucie (chyba za sprawą czarów Anety Jagiełło() oglądaliśmy wyjątkową scenę: dwóch piłkarzy Santosa zderzyło się i padli tuż przed Robertem Budzikiem. Dwie minuty później murawę opuścił Marcin Kapuściński, a do gry przystąpił Paweł Rudaś. Ta zmiana spowodowała 
to, że do ataku przesunął się Irek Ryjak, a do pomocy Mariusz Goliański. Na efekty nie trzeba było długo czekać, 
już po chwili Mariusz atakował głową ((), ciut za lekko, niestety. Za moment Tomek Maciejak pędził prawą stroną – 
tam powstrzymano go serią wybić na aut, po ostatnim, akcje kończył Paweł Rudaś i był najbliżej szczęścia, bo trafił w ... poprzeczkę!!! 
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Fot: Paweł Rudaś (13) właśnie wkracza do gry. W dzisiejszym spotkaniu to on miał najlepszą okazję by strzelić gola na wagę zwycięstwa. 

Był to szczyt „niefartu”, jaki dopadł Grom tego dnia! Ale ponieważ zostało jeszcze 20 minut tego spotkania, to oglądaliśmy jeszcze wiele niewykorzystanych okazji: Łukasz Juras na wysokości pola karnego zagrał w poprzek, 
ale nikt tego nie zamknął, Tomek Maciejak w sytuacji, w której TRZEBA było strzelić huknął w niebo, a Mariusz Goliański skakał nad bramkarzem i nie wykorzystał swojej szansy. W 79 minucie w miejsce Mariusza Olejnika pojawił się Marcin Jagiełło. Potem oglądaliśmy kolejną nietuzinkową sytuację: zawodnik Łosia ręką wybił piłkę na aut – wyglądało 
to na celowe zagranie, (mało tego zaatakował w ten sposób Waszego kronikarza!!! () i sędzia pokazał mu żółtą kartkę. Kilka minut później, na 20 metrze obrońca zaatakowali Tomka Maciejaka. Do wykonania wolnego podeszli trener 
i kapitan. Łukasz Juras lekko poruszył piłkę, a Marek Turczyn zrobił to mocniej i mimo, iż kibice modły już do nieba wznosili, to obrońcy okazali się skuteczniejsi. 
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Fot: Jedna z ostatnich strzeleckich sytuacji. Marek Turczyn (16) i Łukasz Juras (7) w oczekiwaniu na gwizdek sędziego.  

W końcówce ataki Gromu były już bardzo desperackie, znów niemal zamknęli chłopcy gości na ich połowie, ale NIC z tego nie wynikało, bramek ani widu, ani słychu! A jeszcze dwukrotnie 
po kornerach, do których wbiegał Marek Turczyn rywale przejmowali piłki i ruszali w nasze pole karne, gdzie nie było jeszcze stopera! Na szczęście pozostali obrońcy dawali sobie świetnie radę. Ostatnią akcją meczu było spore zamieszanie pod bramką Łosia z kilkoma strzałami odbijanymi od obrońców zakończone (oczywiście niecelnym) uderzeniem Emila Lisa. Po wznowieniu rozległ się gwizdek.

Katastrofa! Mecz, który powinien być wygrany kilkoma golami TYLKO zremisowany bezbramkowo! Wynik 0 : 0 
to największa porażka Gromu!!! Czuję się wyjątkowo rozczarowana, bo Santos, mimo, iż drugi w tabeli nie pokazał 
na boisku nic, był to rywal bardzo słaby. Potrenować panowie strzały na bramkę z różnych  miejsc boiska, wyryć sobie 
w głowach wymiary bramki! Zróbcie coś, żeby nie tylko formacja obronna była skuteczna!

Jak widać moją opinię podziela też kapitan: „To było spotkanie na szczycie tabeli, ale chyba wszyscy widzieli, 
że dzieli nas przepaść. Santos praktycznie nie istniał. Szkoda, że nie potrafiliśmy wykorzystać banalnych sytuacji. Ten mecz można potraktować jako porażkę”. Zgadza się z tym i Mariusz Goliański: „Mecz, który powinniśmy wygrać zakończył się remisem, dla mnie i myślę, że dla większości zawodników to porażka. Tracimy punkty w głupi sposób, nie strzelamy bramek w stuprocentowych sytuacjach. Oby tych punktów i bramek nie zabrakło na koniec sezonu.” Trener zaczął gorzko: „Z taką skutecznością nie mamy czego szukać w walce z równymi sobie drużynami. (...) Jedyna nadzieja, że takie mecze się po prostu zdarzają i że ten był ostatni taki tej jesieni.” Nic do tego dodawać już nie trzeba. Żal pozostaje...

Noty piłkarzy: 

	lokata
	zawodnik
	wynik
	 
	6
	Robert Budzik
	3,5

	1
	Mariusz Goliański
	3,8
	
	7
	Damian Ryjak
	3,5

	2
	Irek Ryjak
	3,8
	 
	8
	Emil Lis
	3,3

	3
	Tomek Maciejak
	3,7
	
	9
	Marcin Cwyl
	3,3

	4
	Łukasz Juras
	3,7
	 
	10
	Marcin Kapuściński
	3,2

	5
	Marek Turczyn
	3,7
	 
	11
	Mariusz Olejnik
	3


Statystyki po 8 kolejce:
	
	Liczba

zwycięstw
	Liczba

remisów
	Liczba

porażek
	Liczba

strzelonych

bramek
	Liczba

straconych

bramek
	Miejsce

w  tabeli

	GROM
	6
	2
	0
	16
	3
	1



Strzelcy:

4 – Tomek Maciejak,


3 – Marcin Kapuściński, Marek Turczyn,


2 – Irek Ryjak, 


1 – Marcin Cwyl, Mariusz Goliański, Łukasz Juras, Mariusz Olejnik


Straty bramkarzy: 

	
	Liczba

straconych

bramek
	Liczba 

spotkań
	Średnia

na mecz

	Damian Ryjak
	2
	7
	0,29

	Konrad Stygiński
	1
	1
	1

	
	
	
	


Kartki:

ż– Robert Budzik, Przemek Kałuża, Mariusz Goliański, Marek Turczyn

I na koniec klasyfikacja MVP ( the most valuable player = najbardziej wartościowy zawodnik) po 8 meczach:

	
	zawodnik
	śr. not
	śr. z czasu
	rezultat

	1
	Łukasz Juras
	4,17
	5
	4,58

	2
	Tomek Maciejak
	4,04
	5
	4,52

	3
	Marek Turczyn
	4,04
	5
	4,52

	4
	Emil Lis
	3,77
	5
	4,38

	5
	Damian Ryjak
	4,09
	4,5
	4,3

	6
	Irek Ryjak 
	4,09
	4,38
	4,23

	7
	Mariusz Goliański 
	3,93
	4
	3,96
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